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Komisja Kodyfikacyjna przy” 
jęła w drugiem czytaniu pro” 
jekt polskiego kodeksu cywilne 
go. Jak grom z jasnego nieba 
spadła na polski Świat pracy 
wiadomość, że to podstawowe 
prawo, które ma znieść obecnie 
obowiązujące prawa zaborcze, 
stanowi jednocześnie bezprzy” 
kładny zamach na zdobyte 
przez ludność pracującą pra- 


wa. 

Adwokat Tarnopolski, radca 
prawny wielu organizacyj za- 
wodowych pracowników, dzieli 
się z nami niezwykle ciekawe” 
mi uwagami w tej doniosłej dła 
najszerszych mas ludności pra” 
cującej sprawy. 

— Należy — mówi znakomity 
prawnik — uderzyć potężnie na 
alarm! Przygotowany przez Ko 
misię Kodyfikacyjną prujekt pra 
wa cywilnego, przeszedł już w 
dwóch czytaniach w komisji. 
Według obiegających wśród 

1 prawników pogłosek, projekt 
ten ma wejść w życie, jako de- 
kret Prezydenta Rzeczypospo” 
litej. Za dwa trzy miesiące ten 
niezwykły projekt może stać się 
rzeczywistością, a wówczas już 
wszelkie żałe będą spóźnione. 

Projekt kodeksu cywilnego, o 
pracowany przez Komisję Ko- 
dyfikacyjną, uznaje, że umowa 
prywatna góruje nad wszelkiem 
prawem. Żadne prawo nie po” 
winno ograniczać umów prywa 
tnych. 


Włoski koncem „Toricelli” rozpoczął 
prace nad budową nowych dróg w Pol- 
sce. Na podstawie umowy, podpisanej 
przez to towarzystwo z Ministerstwem 
Robót Publicznych, w ciągu lata roku 
bieżącego przewidywane jest wybudowa 
mie szosy o nawierzchn: asfaltowej 
wzdłuż wybrzeża morskiego do Gdyni, 
Poza tem szosy wybudowane będą po- 
między Tczewem a Chojnicami oraz na 


W powodzi 
krzywdzących plotek 


Według opinji ludności w Mił 
kowie mieszkająca tam żona in- 
żyniera oddała się niedawno 
strasznemu nałogowi pijaństwa. 
Młoda i piękna kobieta, dotych- 
czas otaczana szacunkiem, stała 
się pośmiewiskiem. Opinja skrzy 
wdziła ją tem posądzeniem: uleg 
ła ona tylko zatruciu oparami z 
pobliskiej huty. To niewidzialne 
niehezpieczeństwo, które z kwit- 
nącej kobiety uczyniio znękaną i 
złamaną, było przyczyną znacz- 
nie okropniejszej tragedji. Zacią 
żyło ono na jej życiu, czyniąc ją 
»Napietnowaną". 
Opis jej życia podajemy w nowej 
sensacyjnej powieści p. t „Na- 
piętnowana'* na str. 3-cjo 
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Wstrząsający | 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁIEM, 


STATNIE HIRDOKOŚCI 


DZIŚ DODATEK „ZE ŚWIATA PRACY” 


Numer zawiera 6 


KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 
Kraków, Piątek 20 Maja 1932 


Z chwilą wejścia w życie te” trwać nawet 16 godzin na do- 


go projektu, zniesione zostałyby 
wszystkie obowiązujące w Pol 
sce przepisy o najniie pracy, a 
więc o wymówieniach umysło- 
wego pracownika, nawet dniów 


bę, o ileby pracownik, czy to 
fizyczny, czy umysłowy nie za 
strzegł sobie urlopu, nie mógłby 
z niego korzystać. Pracodawca 
miałby prawo używać pracow” 


kami z dnia na dzień wyma” | nika do wszelkiej pracy, a więc 
wiać mu pracę, praca mogłaby | naprzykład zaangażowanego w 


schwytanie sprawców porwania 


syniia Lindbergha 


Przypadek spowodował wczo- 
raj aresztowanie jednego ze 
sprawców porwania synka Lind 
bergha:  29-letniego przemytni- 
ka alkoholu Franka Parzycha, 
którego zdradziła pobita przez 
niego kochanka. 

Badany przez policję Parzych 
oświadczył, że istotnie był jed- 
nym z siedmiu mężczyzn, którzy 
porwali synka Lindbergha. Przy 
wódcą ich był Fleischer, który 
schodził z dzieckiem po drabinie 
i wtedy dziecko wypadło mu z 
rąk, raniwszy się w główkę. Pod 
czas ucieczki złoczyńcy spostrze 


gli, że dziecko nie żyje. Zakopa- 
li je więc przy drodze i zbiegli. 

W związku z temi zeznaniami 
Parzycha aresztowano  natych- 
miast, w Meksyku Harry Flei- 
schera, a jednocześnie uwaga o- 
pinji i władz została skierowana 
na osobę zbankruiowanego prze 
mysłowca Curtisa, który miał 
rzekomo rókować ze złoczyńcą- 
mi. Curtis oskarżony jest teraz, 
że zdefraudował 50 tysięcy dola- 
rów, które wręczył mu Lindbergh 
jako okup za swego synka. 
Wszystko, co opowiadał Curtis, 
czynił to tylko w tym celu, by o 
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Projekt polskiego kodeksu cywilnego oddaje pracownika w niewolę pracodawcy 
Co mówi o tem prawnik wybitny znawca stosunków pracowniczych 


charakterze buchaltera pracow | ność umów, kodeks cywilny, 
nika przydzielić do... palenia w | w postaci, w której przyjęty zo 


piecach. 

Nietylko te jednak niebezpie- 
czeństwa ukryte są w projek” 
cie ustawy, którą opracowało 
najwyższe ciało prawne w Pol 
sce. Uznając bezgraniczną wol 


trzymać bajeczne wynagrodze- 
nie od pewnych brukowych 
dzienników amerykańskich. 


Wobec tych wiadomości 
goń za statkiem „Glocester“, kió 
ry nie istnieje — została przer- 
wana. Policja poszukuje towa- 
izyszy Parzycha i _ Fleischera, 
tworzących t. zw. „Fioletową 
bandę". 

Na wieść o brudnych spraw- 
kach Curtisa zebrał się tłum i u- 
siłował dokonać nad nim samo- 
sądu. 20 policjantów z trudem 
obroniło Curtisa. 


Straszny plon walk w Bombaju 


88 zabitych, 100 domów spalonych, 435 sklepów złupionych 


LONDYN, (ATE). — Władze, tuację w Bombaju. Wojsko, po dać przechodniów, krążą tylko 


angielskie zdołały opanować sy 


Włosi zbudują 170 kl. szós w Polsce 


t. zw. trakcie krakowskim pomizdzy 
Warszawą a Kielcami. Łącznie przewi- 
dywane jest wybudowanie 170 klm, szo- 
sy. Całkowity plan budowy dróg przez 
to towarzystwo przewiduje inwestycje 
za 12 miljonów zł, które dokonane bę- 
dą na warunkach kredytu krótkotermino 
wego. 


Człowiek jest gotów 


licja przy użyciu samochodów 
pancernych przywróciły porzą” 
dek. Wczoraj jeszcze podczas 
walk Hindusów z Muzułmana* 
mi padło 24 zabitych i 230 ran- 
nych. Ogólna liczba ofiar pod- 
czas rozruchów, które trwały 3 
dni wynosi 88 zabitych. Około 


100 domów jest spalunych. 435| wie okrętu „Georges Phillippar", | bawy, 


sklepów zostało zrabowanych. 
Niektóre  'ielnice miasta wy- 
glądają. « wymarłe. Nie wi- 
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w od 


gielski parowiec 
opowiadają, iż ogień, szalejący 


OEM 


silne oddziały wojska i policji. 


po- | 


„R WP e OAZA NIA W. NA RA TU. | MAT 


| 100 osób spłonęło 


"stał przez Komisję Kodyfikacyj 
I ną, znosi również w konsekwen 
cji ochronę lokatorów. 


Projekt, który nie przynosi 
zaszczytu twórcom. cofa pol- 
skie prawo do stosunków z 
przed 100 zgórą lat. Już kodeks 
Napoleona uznał znacznie bar” 
dziej humanitarne zasady, niż 
ia kodyfikacja, 

Komisja Kodyfikacyjna o$” 
wiadczyła. że do |l-go lipca 
przyjmować będzie wszelkie 
uwagi, dotyczące projektu, a po 
chodzące ze strony osób i orga- 
nizagyj autorytatywnych. Sze- 
reg wybitnych prawników, pra” 
COWNIKÓW na poiu zawodowym, 
szereg organizacyj ze Stowarzy 
szeniem Przyjaciół Sądów Pra 
cy na czele opracowuje obecnie 
swoje uwagi do tego projektu, 
domagając się kategorycznie u- 
sunięcia przepisów, godzących 
w byt najszerszych mas ludno- 
ści, zmierzających do stworze- 
nia w Polsce białego niewolnic- 
twa, cofających nasz krok o 
wiek wstecz. : 


Praca obywateli, to najwięk 
sze bogactwo państwa, jeżeli 
praca ta zostanie rzucona na 
| pastwę samowoli, państwo stra 
ci swój ostatni i najpotężniei" 
szy kapitał — zakończył swo- 
je wywody świetny prawnik. 

CEE RARD 


w katastrofie francuskiego okrętu 


PARYŻ, (PAT). — Rozbitko 


przywiezieni do Aden przez an 
„Contractor", 


na statku widziany był z odleg” 


ć majątek 


byle uwolnić się od nękającej go choroby, a tymczasem 

nie wydając ani grosza może się uchronić od wszelkich 

niebezpiecznych chorób, mających swe źródło w nieświa- 
domości i niedbałości o zdrowie. 

Dlatego też niech każdy czyta drukowane przez nas 

rady znakomitego prof. Lougtona p t. 


Co każdy musi wiedzieć 
aby być zdrowym i szczęśliwym. 


Radzimy naszym czytelnikom, by te cenne artykuły 
wycinali i ułożyli z nich książkę. która odda wielkie 
usługi w każdej rodzinie, 


lości 56 kilonietrów. Istnieją o” 
że ze 100 pasażerów. 
przeważnie pierwszej kiasy, po 
ważna liczdu otoczona nagle 
przez plomienie, wydobywające 
się z przedniej części okrętu. 
nie mogło dostać się na łodzie 
ratunkowe. Wśród osób, które 
znajdowały się na pokładzie 
„Georges Phiiippar* był mini- 
ster: Finansów Annamu, oraz 
dr. Sze, delegat chinski przy 
Lidze Narodów. 

[EEEEEJE LE PO"IEJEW O TTE 


Okropny wybuch 


benzyny 

ALGIER, (PAT). — W Beni 
— Arma nastąpił z niewiadomej 
przyczyny wybuch benzyny, 
przewożonej samochodem cięża 
rowym. Eksplodowało 1000 li- 
trów benzyny i okoły 600 li; rew 
nafty. Dwócn robotników zginę 
lo na miejscu, szofer zaś i dwai 
inni robotnicy doznali ciężkich 
toparzeń. Samochód spłonął! do 
szczętnie wraz z ładunkiem. 


GIEŁDA 
Obroty średnie, Tendencja niejednali- 
ta. Dolar — 8.87 i jedna czwarta, rubel 
złoty, — 4.84, 
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Bestjalskie zamordowanie policjanta 


Dzikiem zezwierzęceniem 
tchnie sprawa bestjalskiego za- 
"mordowania policjanta Wiktora 
Niemirskiego na Marymoncie. 

Posterunkowy Niemirski za- 
szedł późnym wieczorem do jat- 
ki p. Czesława Nowakowskiego 
(Marymoncka 22) z pretensją o 
to, że rzeźnik zaskarżył jegó żo- 
nę do sądu za niezapłacone mię- 
so. Nastąpiła ostra wymiana 
zdań, rzeżnik kazał policjantowi 
opuścić sklep, a ten oparł się, 
grożąc spisaniem protokółu za 
handel w godzinach zakazanych 
i posługiwaniem się nieostemplo 
wanemi gwichtami. 

Głośna kłótnia ściągnęła pod 
jatkę przechodniów i sąsiadów. 
Niewiadomo, jakiby obrót przy- 
jęła sprawa, gdyby nie trzej pi- 
jani młodzieńcy, którzy widząc 
kłócącego $ię policjanta, rzucili 
się hurmem na niego. Posterun- 
kowy w obronie życia dobył bag 
netu. Napastnicy cofnęli się o 
krok. 

— bić policję! — krzyczeli na 
całe gardło. 

Niemitski sięgnął po rewol- 
wer, Nie bacząc na to, Marjanna 
Partykowa skoczyła mu na szy- 
ję, chcąc go obezwładnić. Strze- 
Jać do kobiety policjant nie 
chciał, odepchnął ją więc, a w 
tej samej chwili ztyłu rzucił się 
na niego 21-letni Aleksander Ia 
skółkowski i chwytając za koł- 
nierz, starał się obalić go na 7'r- 
mię. Z pomocą ojcu nadbiegł 
syn, Jerzy Niemirski. celnum tzu 
tem odważnika w głowę Jaskó!- 


gorączki od pijaństwa. Wypili ra 
zem kilka butelek wódki i kilka- 
naście piwa. Do winy jednak nie 
przyznawali się, twierdząc, że to 
aie oni znęcali się nad rozbrojo- 
nym policjantem i że znaleźli się 
na miejscu już po wszystkiem. 
Bronili adwokaci Gabryel Lewin 
i Dieth. 

Ze względu na niestawiennic” 

Ustalono, że w dniu zbrodni| tyo głównego świadka oskarże 
trzej nożowcy byli bliscy białej | uia, sprawa została odroczona. 


Potworna dzieciobójczyni 
przed sądem doraźnym w Łodzi 


Wczoraj w Łodzi rozpoczął, maleńka nigdy me powróciła. 
się sensacyjny proces prze”| Morderczyni stanęła przed są” 
ciw 45-cioletniej Annie Kowal-| dem doraźnym 
skiej, która zamordowała nie-| Ujęta przez policję i badana 
ślubne dziecka swęga męża. w urzędzie śledczym nie przy” 

Kowalska bogata wdowa wy znała się do winy. Zdziwiło ią 
szła powtórnie zamąż za cieś-| zeznanie jej dorosłego syna z 
ię Krysiaka. Krysiak, żeniąc się| pierwszego małżeństwa, który 
z kobietą niepiękną, nicmłodą,| niewtajemniczony, zeznał, że 
uprzedzał przyszłą żonę, że do] matka krytycznego dnia wysz 
tychczas utrzymywał stosunki ła w południe z domu i wróci- 
miłosne z niejaką Szkundlar-|ła dopiero następnego rana. 
kówną, z którą ma czterolet nią| Kowalska mętnie tłumaczy|ż 
córeczkę i obecnie aczkolwiek| swoją zbrodnię. Kłamie począt 
zupełnie z kochanką zerwał. zo| kowo, że była w nędzy i chcia 
bowiazał się łożyć na wychowa| ła pieniędzy od Krvsiaka — my 
nie nieślubnego dziecka. Jednak | Ślała. że uzyska okup za porwa 
że inż w pierwszą noe posłubną | nie dziecka. Uprowadziła Kazię, 
Kowalska urządziła Krysiakowi| nie chząc iej zabijać, ale w le- 


ociekający krwią Niemirski le- 
żał na ziemi bez życia, bandyci 
rozbiegli się, Opodal zawodził 
głośno jerzy Niemirski: „Ojca mi 
zabili” — ryczał Na te słowa 
Partyka wrócił się do ofiary i za- 
wołał nieprzytomnie: „Co, on 
jeszcze żyje?", Do stojących lu- 
dzi chwalii się: „Dawno mu się 
to należało". 


wielką awanturę. domagając| sie opadły. ją „czarne myśŚlit. 
się, aby u „benkarcie* zabotn=| więc uderzyła małą kamieniem 


r growę, wreszcie powiesiła na 
drzewie. 

Przed sadem,.stanęła.6-ciolet- 
nia dziewczynka, która bawiła 


Awantury te powtarzały] w 
się bez przerwy, dopóki Kry- 
siak nie rzucił żony, aby zamie 
szkać przy kochamce I dziecku. 


nial. 


= ORIENTE 2 << 
6 E BENA A Dnia 24 kwieiia y Pg słach|się z zamordowana Kazia. g< dy 
waśali liczebnie. "Dwai z misi pod Łodzią, gdzie mieszkała podosztę do nich Kowalska. „ła 
DOŃ ck Kiakowfak HA | Szkundkwkówna z nasa Kazią.| ta pani, która dala nam znkięt 
Miec ję: Bako, 1a X * -.|zjawiła sie jakaś ohsa nicznaciki i wzięła ze scbą Kazie” mó- 
5 EO N NEA a N sH sej joma pani, która, zbliži wszy | mif maleńki świadek oskarżenia 
. sie do zromudki bawiacych sie Krysiakowa w czasie rozpra 
mię, wybili mu, rewolwer, z ręki. zieci, ramit o Kozię Krvsiaj wy płacze. -- lej tza*nie wzru- 
JARA owy i straszuem k ponie | ke kównę. Potem eye wadia «ziel szala, bo lo nie strncha. ais ò- 
e Aa „| WCZYBKĘ wzdąb lasu, skad już bawa przed karą śmierci. 
Partyką, roziuszem. rzucili sie 


na leżącego. Siedli na jego ciele 
i zaczęli nożami zadawać strasz- 
ne, mordercze ciosy. Pastwiącym 
się nad obezwładnionym Niemir- 
skim sekundował  jaskółkowski. 
tratuiąc nogami policjanta. 

Ofiarę wyrwano z rąk rozsza- 
lałych pijaków i przewieziono da 
szpitala. Nazajutrz zmarł wsku- 
tek powikłań od zadanych ran. 
Przeą śmiercią zdołał jeszcze o- 
pisać cały wypadek, ale osób na 
pastników nie mógł podać, 
stracił przytomność i wyzionął 
wkrótce ducha. 

Syn jego wskazał policji zbo- 
jów. Nadto jedna z sąsiadek wi- 
działa na własne oczy potworną 
scenę, gdy na wołanie: „Franek, 
daj mu dobrze!" Krakowiak od- 
parl: „Kiedy nic mam noża”. 
Nóż podał mu ktoś. Później, gdv 


na 


Tragiczna sprzeczka stolarza 1. term. nalaren 


Dwa śmiertelne ciosy heblem 


Przed sądem Okręgowym od- 
powiadał wczoraj czeladnik sto- 
larski, Józef Dominiak, lat 22, 
za śmiertelne pobicie terminato- 
ra Henryka Sierańskiego, który 
po dwóch uderzeniach heblem w 
głowę, zmarł. 

Tłem zajścia, jak ustalił prze- 
wód sądowy, były gorszące kłót 
nie chłopca z Dominiakiem. Raz 
Sierański rzucił się z młarkiem 
na czeladnika i zranił go dotkli- 
wie w głowę. Był to chłopiec 
niespokojny, usposobienia awan 
turniczego. Dominiak odgrażał 
się. że mu nie daruje. 


W nocy, gdy czeladnik wrócił|na 1 rok więzienia. 


razem z inajstrem po litacyjce. 


Wiele] przyszłości (okolice Belan) 
od tramwaju Nr. 8 pieszo 25 min it 
a ul. Dzikiej 


PLACE 


Nr 42. Wisdomość: ul Zgoda 


guey Leghód Mesi urwa ike 


wiadze powinny to sprawdzić 

Jak nas iniormują., Lombard, blicystów. siórego nazwisko I 
Miejski, mieszczący się w zma| adres znane są relakcji, wystą 
chu Magistratu ne Warszawy|pił do prokuraturu ze skarga 
sa pl. Teatraloynn będący pod! w Której prosi: 
zarządem p. Stusława Pó | 1) o sprawdzenie prawdziwo 
WO A oJ ch zuaczacii ści powyższej intoraracji przez 

atezorji swei klienteli pobiera] zbaJanie książci Lombardu 

i proc. stop w Świ rocz] Miejskiego ii jako świadków, 
KOT ubciażajue poza tem di uż] uczęślnii: ów Lombardu. Którzy 
alza dodatace oai upłetaun od | jaja największą styczność Z 
wypożyczonyci siun pod za” | lige: 
staw ruchomości, 2) 0 zarzą dzenie natychniias 

Uważając. że postępów: Mae UBYEKO przerwania brzzz Lom 
garzadzujjccezo Lonbardem| bard Miejski w Warszawie po- 
Miejskim, wvrużnie koliduje z| Dierana od klienteli | asxlnner: 
z prawem. tstelajacem maksy| BY Ct sunm poza przew idziancimi 
malna wysokość stopy procente | przez Prawo piugei' ami; 
lona aw P M SHE ne. W 3) o pociensiecie winnych do 
stosunku rocznem. jedęn z pe] odbawiedzialiości. 
nej przeć prawo. 

Uprawianie systemu 
egu precz Lombard Miei 
ski i pobieranie zamiast 12 aż 
24 proc. rocznie oraz dodatko” 
wo ribyto tytułem zwrotu kosz 
tów za ogłoszenia aż 8 proc. od 
całej sumy zastawu w razie wy 
kupywania przedmiotu po dniu 
rozpoczęcia się licytacji (za co 
iombardy prywatne pobierają 
tylko 40 groszy) jest ciężką 
krzywdą dla ludzi pracy W am 
szawy.którzy wskutek ogolne” 
zmuszęri są do ko” 
Lombardu 


aber- 


terminator zrobił jakąś obelżywa 
uwagę. Dumimaka poniosło. Nie 
panujac nad sobą. rzucił się z 
ciężkim hsbieim na leżącego 
łóżku. Zacał mu dwa mocne ude- 
rzenia w głowę, po których nie 
było nawet śladów. Nad ranem 
chłopiec stracił przytommość i do 
stał torsji (Gdy  zawiadomiońe 
Pogotawie, konat już... 

Dominiak zeznawał, że mie 
wiat zamiaru zabicia, a tylka 
cliciał ukarec chlopaka za obra- 
zę. Działał w starie silnego pod- 
nieccnia, Sad po obronie adwo- 
kata Szczerhińskicga 
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Micis! AUD. 
Należy oczekiwać Że władze 
miaro dajue warożą uajenergicz 
niejsze dochodzeni> w rawyż= 
szej sphramie, gdyż jest rzeczą 
wprost niesłycnasią. że placów 
ka społeczna. jaka iest Lombard 
Miejski. uprawia lichwę. Prze- 
cież haracz ten niesprawiedliwie. 
płacą najbiedniejsł. dła których 
każdy grosz stracony, oznacza 
odjęcie kęsa chieba od ust! 
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UŁAN I DZIEWCZYNA 


„Tam na błoniu biyszczy kwie 
cie,, stoi ułan na pikiecie, a dziew 
czyna, jak malna... 

Pięknie w tej piosence wycglą- 
da flirt ułana z dziewczyną. I mo 

że gdzieś na głuchej wsi wyglą- 
da tak naprawdę. W mieście jed- 
nak przedstawia się inaczej. 

Na lawce w ogrodzie siedzi u- 
łan z dziewczyną. 

— Panno Krysiu -- mówi. 
trzymając rękę na sercu, — 
wszystkiego panią dwa dni 
znam, a już w mojem sercu taki 
bałagan, jakby się sulit zawalił, 
jakby... przepraszam... Oficer 
idzie... 

Utan zrywa się z ławki, pręży, 
jak struna i salutuje. Po przejściu 
oficera siada zpowrotem. 

=- Usiedzieć nie można 
wzdycha ciężko. 

— Niech pan dalej o tem baia- 
ganie opowiada — przypomina 
mu panna. 

= MIA... 


awa dni ka nie znarużyłem. 


Słowo daję, że przez 
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Sc nAKAOM Ceyszczę, Czy staj- 
ułę podałam, czy konia myję. 
zawsze tylko panią przed sobą 
H Chcialem pani powie- 
dzieć.. Przepraszam... oficer 
(dzie... 


Znów się pręży i znów siada. 

—- Co to ja chciałem powie- 
dage za | BW rajważniejszem 
miejscu mi przerwał... 

-= Pewno jakieś głupstwo, bo 
by inaczej pan niu zapomniał. 

-- Panno Krysiu! Mnie idzie o 
sulierć 1 żjełe, a pani RÓW: 
„Giupstwo?” Chciałem pani po- 
wiedziec... Przepraszam, znów ja 


zas szarża idzie... 

— No co pan chciał powie- 
dzić? 

Ujian, spełniwszy obowiązek, 


siada ponownie. 

— Chedzą r chodze t.. så- 
pie. e Cheia pani  pawie- 
urieć. że na manewry jadę. Spo- 
koju z tęsknoty ule zazqam, je- 
slipani mi nie da zadatku... Prze 
praszam, oficer idzie... 

-— Jakiego zadatku? 

— Niech się pani nie boi, nie 
o pieniądze chodzi, ale o zada- 
tek miłości. Bo, uważa pani, mał 
żeństwó to wielkie szczęście, ale 
to jeszcze dalcko. Więc ja pro- 
sze.. Przepraszam, znów jakiś 
sierżant idzie... 

Panna Krysia 
WoŚć. 

— () co pan prosi?! 

—- Wielkie szczęście dla nas 
laleko, więc ja proszę o małe 
szczęście, o szczęście na godzi- 
nę... 


te 


traci cierpli- 


|A Talo śdigatlie 
Nie odraz. Znamy się dwa 


dni... 
—- Mnie na malżeństwa pan 
nie zbuja... Pan się myli, mój pa 
e... Co mi pan może prócz mał 
żeństwa oliarować? 
—- Ach tak?... Hm 
ni... teraz w wojsku... 


. Widzi pa 
nie zara- 


| 


(O MÓWI LUD? 


SĄD GRODZKI W BRZEŚCIU jB. 
PRZETRZYMUJE PIENIĄDZE 
BIEDNEJ KOBIETY 


Zgłosiła się do naszej redakcji p. Mar- 
ja Szłacińska (Lubelska 30/32) z nastę- 
pującą skargą: 

eszłam się zmężem i mam otrzy- 
mywać od niego alimenta w wysokości 
81 zł. 38 gr. Ta drobna suma pozwoli- 
łaby mi utrzymać się przy życiu. jak ró 
wnież będącej na mojem utrzymaniu cór 
ce i matce. Niestety. pieniądze te mam 
otrzymywać przez Sąd Grodzki w Brze 
scu nad Bugiem, a Sąd ten postępuje w 
sposób dla mnie zupełnie niezrozumiały, 
Oto wpłacone regularnie przez Komen- 
dę Policji (mój były mąż jest policjan- 
tem) pieniądze Sąd przetrzymuje po kil- 
ka muesięcy, stawiając mnie w okrop- 
nych warunkach. Dla wydostania pie- 
niędzy wysłałam 7 listów poleconych, 
musiałam prosić adwokata o zajęcie się 
tą sprawą. Dochodzi do tego, że wydo- 
byłam od sądu obietnicę otrzymania 
pieniędzy w sierpniu, a otrzymałam je 
dopiere w listopadzie, Teraz znów od 
grudnia należą mi się pieniądze, a mnie 
nie stać na kosztowną korespondencję i 
na adwokata. by pisał podania i skargi”. 

Może wyższe władze sądowe zaintere 
sują się dziwną i karygodną ompieszało- 
ścią Sądu Grodzkiego w Brześciu nad 
Bugiem. 
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Bzy kwitną 

Już kwitną bzy.. 

gdyby nie łzy 

matek 

ł dziatek 

tych, co nie mają pracy — 

jakiż urok, o rodacy, 

niałyby te kwiaty!,.. 

Możliwe, że człowiek bogaty 

nead bzem się roztkliwia 

i podziwia 

jego zapach, kształt i barwy. 

On nie ma w sobie larwy 

złośliwej — larwy bezrobocia... 

— Pan Gucio, panna Kocia 

żyją jak motylki... 

lm brak nawet małej chwilki 

do zastpnowienia, 

<o oznaczają cierpienia 

czlowieka bez pracy. 

— Prawda, że wszyscy jesteśmy Polacy? 

Tylka: dla jednych kwitną bzy. 

a dla druqich wszystko zwiędło, jeno w 
©.zach kwitną ?zv.. 

Servus 
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RADJO 
ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 


11.45 Codzienny przegląd pras Ja 
skiej, 12.15 „Co zfenić a co poprawić” 
— wygł. inż, Edward Baird. 12.35 27-my 
koncert szkolny, 14.45 Muzyka lekka, 
15.05 Komunikat gospodarczy. 15.25 Od 
czyt p. t „Rola odznaki sportowej w 
sporcie szerokich mas” wygl red 
Wiktor junosza-Dąbrowski. 15.50 Pro- 
gram dla dzieci, 16.20 Lekcja języka fran 
cuskiego, 16.40 Muzyka lekka. 17.35 
Koncert kameralny.. 18.50 Rozmaitości, 
19.30 Wiadomości sportowe. 19.35 Or- 
kiestra argentyńska. 19.45 Prasowy 
dziennik radiowy. 20.00 Feljeton p. t. 
„Dusza okrętu”. 20.15 Muzyka lekka, 

11,15 Słuchowisko z Wilna. 22.10 Trans 
misja z teatru „Morskie Oko”. 23.15 Mu 
zyka taneczna, 


Wereryczne (specjalnie ehromicz. 
ne) miemoc ple. Analizy: krwi i 
moczu.  ELERTROLECZEN l. 


Lecznica NOWOCZESNA 


Nowogrodzką 42 Lekarze od 8 r 
do8w WIZYTA 4 ZŁOTE. 


S E TUNES... E cp 
LECZNICA | wsżóżiczne 
19 Senaicrska 10. Wizyta 4 zt. 
4r-49w, Św do 3 pp Let rka 3-0 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


R 


hiaw.. Przepraszam, szarża 
«dzie, 
~ To ja idę dh szarzy =- ziy- 


wa się również panna Krysia i 
pokazując język wyprężonemu U- 
tanowi, bierze pod rękę witają- 
cego się z nią serdecznie, elegan 
ckiego wachrnistrza. 


Napoleon Sądek. 
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety 


STRESZCZENIE 

Inżynier. jerzy Łazaraki wyjechał do Ameryki na parę lat. Zo- 
stawi na wai żonę Krystynę oraz córeczki - bliźniaczki Toię i Polę. 
Krystyna, wzorowa żona, erekała z utęsknieniem na powrót męża 
Na jej cześć niewieścią nastawał sąsiad Michał, Pewnego więczo- 
ra. zastawszy ją samą, usiłował ją zniewolić, Krystyna, słysząc 
zoddali zbliżający się głos znajomego, zawołała „Ratunkul” 

Michał uciekł, widząc zbliżającą się odsiecz. Był to Jan Be- 
refński, prryjaciel Krystyny z lat dziecinnych i oddawna nieszczę- 
śliwie w niej zakochany. Wyczuła to, choć jej o tem nigdy nie 
mówił, Tym razem sama naprowadziła rozmowę na ten temat i raz 
jeszcze dała mu do zrozumienia, że niczego poza przyjaźnią apo- 
dziewać się od niej nie powinien. W jego oczach błysnęły łzy. 
Aby go pociesryć zcałowała mu je z policzków. Pocałunek ten był 
wazaicze jakby iskrą elektryczną... 

Szybko wszakże ochionęli z wrażenia i postanowili zostać 
tylko przyjaciółmi, Rozstali się. Zapadła noc, Z pobliskiej hu 
ty wap.ennej sączyć się poczęły trujące wyziewy. 

Huta przylegała do sypialni Krystyny. [Lod czasu, gdy zaczę- 
to w hucie pracować, Krystyna poczuła dziwne duszność: i mdłoś- 
ci. Doznawała ulgi, gdy wychodziła na świeże powietrze. Truciz- 
na działała wszakże coraz silniej. Krystyna chodziła po lasach i po- 
lach, zataczając się, jak pijana, Ludność okoliczna podejrzewała ją, 
że rzeczywiście Krystyna z tęsknoty za mężem się upija. Michał 
zły na niq, t ego odtrądła zawołał kiedyś pa nią: 

— Pijaczka! 

I tak już została, Tem hańbiącem mianem zastała napiętno- 
wana. Nie wiedziała, dlaczego ją tak nazywają. Przeraziła się na 
dobre, gdy ujrzała się w lustrze. 

Czyż to była ona? Ta niegdyś tak świeża, zdrowa, 
rumiana niewiasta? W lustrze ujrzała odbicie jakiejś 
nieznanej kobieciny, bladej, wymizerowanej, o za- 
padłych policzkach, ziemistej cerze, pomarszczonem 
czole, wargach zbielałych.. A gdzież jej dawna figu- 
ra, zgrabna postawa? Tamta z lustra była zśarbiona, 
zwiotczała, skrzywiona.. Jakby od urodzenia stale 
ciężko chorowała. 

Straszliwy żal ogarnął Krystynę, żal po minionej 
urodzie, którą się tak szczyciła. Zapłakała rzewnie. 
Wiedziała zawsze, że była piękna, kochała się we 
własnej urodzie, była z niej dumna, a teraz co? 

Wyszła na spacer z dziećmi. Zdumiewały ją przy: 
kre szepty, a nieraz nawet głośne docinki, skiero- 


wywane ku niej przez napotkanych ludzi ze wsi. 
Dolatywały do jej uszu takie uwagi: 
— Widać dziś lepiej się czuje... 


— Patrzcie, Pijaczka dziś trzyma się 
na nogach. 

— Pewno wódki zabrakło... 

— Albo zapomniała dziś się urżnąć... 

Krystyna odwrącała się, spoglądała nie bez zdu- 
mienia na drwiące twarze tych ludzi, na ich brutal- 
ne śmiechy. Nawet przez myśl jej nie przechodziło, 
aby to mogła być mowa o niej. 

Nie domyśliła się tego nawet po rozmowie z do- 
ktorem Renickim, leczącym okoliczne obywatelstwo 
i wieśniaków, którego zawezwała do siebie. 

Opowiedziała mu wszystko co pamiętała: za- 
wroty głowy, mdłości, omdlenia. Była tem wszyst: 
kiem śmiertelnie przerażona. Błagała o radę. 

Doktór Renicki, choć stary i doświadczony le- 
karz, tak był przejęty krążącemi pogłoskami, które 
z pozoru rzeczywiście wydawały się aż nadto uspra- 
wiedliwione, że zbadał ją tylko powierzchownie, a nie 
znajdując żadnych innych zaburzeń, rzekł twardo: 

— Jedno jest dla pani tylko lekarstwo... 

— Jakie doktorze, jakie? Bo już tak dłużej nie 
wytrzymam... 

— Proszę trochę mniej pić... 

Nie zrozumiała. Zapytała: 

— Jakto, panie doktorze? Mniej pić? Czego? 

— Wogóle... — odparł wymijająco. 

Co było robić? Przestała pić wodę, herbatę... 
Nie wiedziała, czy przestać pić mleko? Przecież to 
podobno takie zdrowe? Kawy też się wyrzekła. Skąd 
miała wiedzieć, o co doktorówi chodziło? 

Ponieważ właśnie była przerwa prac w hucie 
wap'ennej, Krystyna czuła się znacznie lepiej. Pomy- 
ślaia sobie: 

— A jednak dokiór miał racie. Od czasu, jak nie 
1 


patrzcie... 


olię wody ani pó ao czuię się doprawdy znacznie 
ieniel. Cóż to za dz wna choroba... 
Dziwiła się tyiko, dlaczego nadal, gdy tylko zja- 


wiała się na wsi, zewsząd rozleśały się diske 

— Pijaczka idzie! Pijaczka! 

Któreśoś dnia zajrzał do niej Jan Bereński. Przy- 
witała go radośnie. Zawołała: 

— Nareszcie jesteś! Czekałam na ciebie z utęsk- 
nieniem. Może ty mi to wszystko wreszcie wytłuma- 
CZYSZ... 

Wyglądał bardzo źle. 


i markotny. 


szepty 


Był wielce zafrasowany 


Szepnął: 

— Ja... nic nie wiem... Sam przyszedłem poto. a* 
by cię zapytać, bo już nie mogłem dłużej słuchać 
tego wszystkiego... Oczywiście, ani słowa w to wszy- 
stko nie wierzę. Zapewniam cię słowem honoru ucz” 
ciwego człowieka. Ani słóweczka, bo to, co ludzie 
wygadują, jest tak okropne, że... 

Nie miał sił skończyć zdania. Zbyt był tem wszy 
stkiem przejęty... 

Krystyna, Bogu ducha winna, zapytała: 

— A co takiego mówią? Niech wiem przynaj- 
mniej.. Powiedz mi, błagam cię... 

— Skoro tego żądasz.. . Ale to przecież niemoż= 
liwe, aby do twych uszu nic z tego nie dotarło... Móe 
wia... O, Jezu, nie zdołam powiedzieć... Nie, wybacz 
mi, Krysiu ale to mi nie przejdzie przez usta... Trud- 
Mo: 

— Jasiu, błagam cię mów! Przecież jesteś jedy- 
nym moim przyjacielem na świecie! Zliluj się nade 
mną!.,, Jasieńku, zmiłowania!... 

Pożerat.j ją wzrokiem, wpatrując się w nią z poli* 
towaniem i niedowierzaniem, myśląc sobie: 4 

— Czyżby to było możliwe? Przecież wystarczy 
spojrzeć na te oczy, na ich smutek bezdenny i głębię 
niewinności w ich, aby natychmiast odrzucić wszel- 
kie ohydne oszczerstwa. 


Niestety, widział na własne oczy, iak blakalć 
się po polach, wykrzykując niczrozumiałe wyrazy. 
Widział, jak się zataczała, jak padała do rowu przy: 
drożnego, aby tam pogrążyć się w sen głęboki. Ma- 
łoż to razy umyślnie czuwał w ukryciu, drżąc na 
myśl, że drab zechce skorzystać z jej hezbrannęgo 
omdlenia?! 

Widział to wszystko, a jednak teraz, spogiąda* 
iac na nia, tak zrozpaczoną, tak szczerze znękaną 

nic nie pojriujacą, zaczynał wątpić o tem. czy to wi- 
dział naprawdę. A może mu się to wszystko tylko 
śniło? 

Czyż ma jej powiedzieć, co mówią, stać się mimo- 
wolnem echem tych wszystkich obmów i plotek, osz* 
czerstw i kalumnij?... 

Q, nie! Fo było ponad jego siły... 

Nie wiedząc, co począć — uciekł poproś tu, chwy* 
tając sie za głowę i wołając nieprzytomnie: 

— Nie, nie, niet... To nieprawda!... Nic nie widzia* 
łem!... To musiał być sen!.. _ Dalszy ciag nastąpi. 


W KOJDONAGH NAMIĘTNOŚCI 


Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


— Jeszcze nie, ale to właściwie zbyteczne. Czyż 
nie zrozumiałam od pierwszej chwili naszego zbliże- 
nia, do jakiego stopnia jest obciążony wszelkiemi 
przestępstwami, które mu nie dają chwili spokoju. 
Wogóle wystarczy spędzić z nim parę godzin, aby 
gò przejrzeć nawylot. Gdybym chciałą, w jednej 
chwili opowiedziałby mi wszystko z najdrobniejsze- 
mi szczegółami. 

— A więce. chce wyjechać? 

— Tak. 

— Opuścić Warszawę, Polskę? I dokąd to chce 
się udać? 

— Powiedział, że daje mi prawo wyboru. Jemu 
wszystko jedno. Abym tylko pojechała z nim... 

— Zgodziłaby się pani wydać go w nasze ręce? 

— Owszem, ale tylko pod warunkiem, że pano- 
wie nie postąpicie z nim niemiłosiernie. Jestem prze- 
konana, że on sam zechce dla wlasnego spokoju su- 
mienia, naprawić w miarę możności wszystko zło. 
które narobił. 

Jan Wilewicz zamyślił się. Po chwili rzekł: 


— Mam wspólnika. Barona Ruderta. Męża Jasi, 
dawnej kochanki Andrzeja. To wybitnie uczciwy i 
prawy człowiek. Ręczę za niego, jak za siebie. 

— To mi wystarcza. Ufam więc jemu, jak panu. 
Co mam dla panów uczynić? 


Wilewicz z Anielą porozmawiali jeszcze chwilę z 
ożywieniem. Objaśnił jej dokładnie swój plan. Oma- 
wiali go drobiazgowo, rozpatrując jego zalety i wady. 
Kilka szczegółów tej kombinacji barona Ruderta od- 
rzuciła, zastępując je innemi. 

Wreszcie porozumiano się co do wszystkiego, 
poczem Aniela rzekła: 

— Jestem więc do waszych usług. Ale proszę pa- 
miętać, że czynię to wszystko tylko dla dobra jego: 


Jasia udała się do „Ernestyny”, aby zamówić no- 
we toalety. Sama dla siebie teraz była modelką. Przy 
okazji zaprosiła Lenę na kolację, W tej samej chwili 
weszła do magazynu pewna starsza dama i zapytała 
o Lenę. Chciała sobie zamówić toaletę wizytową, ak 
centując, że ubiera się zawsze bardzo poważnie. 

Lena była wielce zmieszana. Starsza pani przy- 
patrywała się jej bowiem bacznie, choć życzliwie. Le- 
na zrozumiała, że to musi być matka  Wilewicza 
Przyrzekł przecież, że ją tu skieruje. 

Dama wybrała jedną z gotowych sukien. 

— Dokąd szanowna pani rozkaże odesłać? 

Klientka podała swój adres i nazwisko: Wilewi- 
czowa. 

Spojrzała raz jeszcze na a i pożegnała się 
z nią bardzo uprzejmie» 


Wracaiąc do domu, mysłała sobie: 

— Jaś miał słuszność. To musi być przemiła dzie- 
wczyna. Robi bardzo dobre wrażenie, 

Lena powiedziała Jasi, kto to był. Obie ką 
nęły się znacząco. Jasia szepnęła: 

— O, gdyby Bóg dał, aby mój sen się: sprawdzil 
Marzę v tem, abyś została panią Wilewiezową. ` 

Mniej więcej o tej samej porze samochód barora 
Ruderta zatrzymał się przed sanatorjum Fforskiego. 

W gabinecie lekarza potoczyła się między nim a 
przybyszem dłuższa rozmowa. 

Rudert przedstawił się, dodając: 

— Jestem mężem dawnej pańskiej pacjentki, po- 
dówczas jeszcze Janiny Orkowskiej. 

— Niebardzo sobie przypominam... ` 

— To dziwne, bo choroba tej właśnie: pacjentki 
stała się dla pana źródłem ogromneśo przewrotu w 
życiu pańskiem. Zrobił pan wtedy duży majatek... 

— Nie rozumiem właściwie. cześo pan ode mnie 
chce! — rzekł Florski. 

— Wnet panu wytłumaczę... 3 

Dał Florskiemu szczegółowo do zrozumienia, że 
zna całą sprawę nawylot, poczem wyraźnie powie- 
dział, że go podejrzewa o wykradzenie ky 
listów Jasi i jej pamiątek po Andrzeju, * -.: , 
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OSTATNIE WIADOMOSC! 


| 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Maryli z Gęsiej. 

Narazie musi Pani ten weksel 
uiścić za męża, lecz następnie 
przysługuje Pani prawo, jako 
poręczycielce wystąpić przeciw 
ko mężowi o zasądzenie na 
rzecz Pani tej samej sumy wek- 
slowej. Niezależnie od tego mo- 
że Pani również wystąpić prze 
ciwko mężowi o alimenta. 
„Szaloną iancerkę" 

prosimy o adres. Postaramy 
się dopomóc. 

»sWiędnący narcyz” 

zechce podać swój adres. Mo 
że co poradzimy. 
P. Ewie. 

Dowiedzieć się jego adresu 
przez łódzkie biuro adresowe i 
napisać mu. 

P. Misia. 

znajdzie dla siebie odpowiedź 
w „Wiadomościach Kobiecych“. 
P. Rita. 

zeclice łaskawie podać swój 
adres. Może co poradzimy. 
„Nieszczęśliwej od Boga i lu- 
dzi“ 

najchetniei dopomoglibyśmy. 
ale nie ręczymy za skutek. W 
każdym razie prosiniy o adres. 
„Złamanej życiem“ z Krakowa. 

Nie przechodzić. C dpłacać mu 


pięknem za nadobne. 
„Szczęscie” 
sprzyja odważrivm. Więc 


śmiało iść za głosem serca, nie 
krępując się żadnemi skrupuła- 
mi. 

„Magdalence“. 

Znajdzie Pani dla siebie od- 
powiedź w „Wiadomościach Ko 
biecych*. Na życzenie Pani ko- 
munikujemy — choć to przecież 
bodaj wszyscv wiedzą, że co 
piątku, już może Pani kupić ten 
tygodnik u wszystkich sprzeda 
wców gazet za 15 groszy. 

P. Sz. Ch. z Pawiei. 

Proszę nie upadać na duchu. 
bo z listu Pan robi wrażenie 


człowieka, cierpiącego na po” 
czątki marji prześladowczej. Ja 
ko posługucz szpitalny, powi- 
nien Pan wiedzieć, że to bardzo 
niebezpieczna rzecz. 
wszystkim niepowodzeniom 
proszę nabrać wiary w jaśniej- 
szą przyszłość, bo to tylko mo- 
że Pana uratować. 

P. Żeni S$. 

Niech Pani poczeka jeszcze 
rok. Będzie Pani wtedy pełno” 
letnia i nikt nie będzie mógł 
zrzeszkodzić małżeństwu Pani 
z ukochanym. Przeszkoda, 0 
której Pani mówi, jest nieistot” 
na i proszę Śmiało ją przezwy” 
ciężyć, aby stać się prawowi* 
tą małżonką człowieka, z któ” 
rym tak pięknie i wzajemnie się 
kochacie. 

P. Ninie A. 

Mając 24 lata, bynajmniej Pa 
ni jeszcze nie jest „za stara na 
miłość“. O ile Pani spotka w ży 
ciu człowieka, którego Pani po” 
kocha, (aby nie dużo młodsze” 
go od siebie), niechże Pani się 
nie boi „swego wieku“ i śmia- 
ło napawa z nim miłością, tem 
najpiękniejszem na Świecie uw 
czuciem, które da Pani conai* 
mniej tyle rozkoszy, co czyta” 
nie „Ostatnich Wiadomości“, 
które jest jakoby narazie jedy- 
ną Pani przyjemnością w ży” 
ciu, Ale nawet w miłości, pro” 
szę jednak łaskawie i o nas na 
dal nie zapominać, zostawiając 
nam choć kącik w swojem ser” 
cu. 

P. Stefanowi. 

Oio Pańskie „gorzkie żale“: 

„Przed czterema laty, mając 
lat 20, zakochałem się w pew- 
nej p. Zosi, starszej ode mnie 
o 4 lata, niezbyt ładnej i o nik” 
czemnym charakterze. (vy mei 
przyjaciele z których kilku by 
ło jej dawnymi  wielbicielami, 
radzili mi, żebym z nią zerwai, 


Wbrew l 


nie usłuchałem ich rady, nadal 
żyjąc w zaślepieniu, 

W owym czasie poznałem 
również. p, Henię, młodszą i ład 
nieiszą od p. Zosi, lecz nie zwra 
całem na nią najmniejszej uwa 
gi (choć odrazu przypadła mi 
do gustu). Unikałem nawet roz 
mów z nią, niechcąc zdradzać 
p. Z. Aż tu kiedyś, rozmawia” 
jąc z p. Z. o małżeństwie, usły” 
szałem z jej ust słowa, które 
mnie poraziły, jakby gromem. 
P. Z. oświadczyła bowiem, że 
najistotniejsze w małżeństwie to 
gotówka, nie miłość. Dlatego 
właśnie nie wyjdzie nigdy za 
mnie, a jeżeli wogóle kiedy za 
kogo, to tylko za takiego, cə 
będzie miał dużo pieniędzy. 0- 
becna przy te! rozmowie panna 
Henia zapytała ją, dlaczegóż w 
takim razie mnie zawraca gło: 
wę i dodała: 

„P. Stefan przecież mógłby 
sobie znaleźć inną, ładniejszą i 
młodszą, niż pani, a w każdym 
razie cieszącą się lepszą opin- 
ją. Takiego człowieka, jak pan 
Stefan, dla pani wogóle szko- 
das 

P. Zosia oświadczyła wów- 
czas, że jej na mnie absolutnie 
nie zależy, p. Henia zaś wyzna 
łą otwarcie, że chętnie została” 
by moją narzeczoną i wyciąga 
jąc do mnie swą ładną rączkę, 
zapytała: „Zgoda?“ 

Proszę sobie wyobrazić, Pa- 
nie Redaktorze, jaki ja byłem 
zaślepiony w p. Z.! Czy Pan 
uwierzy, że ja wtedy nie uścis” 
nąłem nawet wyciągniętej ku 
mnie ręki p. Heni? | cóż wza” 
mian? Po kilku dniach owa p 
Zosia zdradziła mnie i to z le: 
gomościem, poszukiwany m 
przez policję za rozmaite prze 
stępstwa. Potem z drugim, trze 
cim i jeszcze mnóstwem innych. 


= 


Co każdy musi wiedzieć 


aby być zdrowym i szczęśliwym 


Powietrze 

Omówiliśśiy w poprzednim 
rozdziale oddychanie człowie- 
ka wskazywaliśmy na to, że 
powietrze dostaje się po płuc, 
że tlen powietrza przenika do 
krwi i krąży z nią po całem 
ciele. 

Jakie zalety musi posiadać 
powietrze, aby przyniosła orga 
nizmowi jak największą kor 
rzyść? Powietrze musi być czy 
ste, to jest musi zawierać tlen, 
azot i małe tylko domieszki 
bezwodnika kwasu 
go. Niestety takie powietrze 
znajduje się tylko w górach 
wśród pół i lasów, gdzie zalud- 
nienie jest rzadkie. gdzie nie- 
ma wyziewów z ciągle dymią- 
cych kominów fabrycznych, lub 
bagien i ulegającym rozkładom 
nieczystości. Najbardziej zanie 
czyszczone bywa powietrze w 
dużych miastach, w przestrze- 
niach zamkniętych, gdzie prze 
bvwa duża ilość ludzi. w ko- 
szarach, kinach, teatrach, resta 
uracjach. sznitalach i t. d. 

Co powoduje zanieczyszcze- 
nie powietrza? 

Przedewszystkiem ludzie i 
zwierzęta. Wvdvchamy dużą i- 
lość kwasu weglowego i parv 
wodnej. Na otwartem powietrzu 
mieszają się one z powietrzem 
otaczającem, wiatr roznosi je 
Ra wszystkie strony I powietrze 


węglowe- 


EA 


ciągle się odnawia. W zamknię 
tych lokalach, gdzie powietrze | 
przez dłuższy czas się nie od- 
nawia, zaczynamy się dusić. 
Ale nawet i wtedy, gdy zepsu- 
te powietrze niezbyt daje się 
nam we znaki, organizm ludz- 
ki ponosi uszczerbek, nie otrzy 
mując w dostatecznej ilości ży” 
ciodajnego tlenu: Zimą przy” 
czynia się również do zanie- 
czyszczenia powietrza miesz” 
kań, dym, który wydostaje się 
z pieców, źle zaopatrzonych. 
Nieraz wraz z dymem ulatnia 
się niebezpieczny gaz, tak zwa- 
ny tlenek węgla, czyli czad. 
Gaz ten jest bardzo lekki i dla 
tego szybko rozchodzi się po 
pokoju i wywołuje zatrucie, a 
często nawet Śmierć. 

Do zanieczyszczenia powie- 
trza w mieszkaniach przyczy- 
nia się również w niemałym 
stopniu kurz, który gromadzi 
się na różnych przedmiotach. 
kurz zawiera resztki mineralne, 
sadze, a często drobnoustroje 
czyli zarazki. 

Pochodzenie pyłu I sadzy jest 
czytelnikom znane. Pył powsta 
ie wskutek kruszenia się mu- 
rów, bruków, gruntu i t. d. 

Sadze unoszą sie ciągle 7 ko 
minów W miejscownściach fa- 
hrycznych osadzałą się one 
wprost w widocznej postaci, na 
twarzy, na ubraniu i t. d. Po- 
chłoniete wraz z nowietrzem 


drażnią one drogi oddechowe, 
wywołując kaszel. Przy dłuż- 
szem przebywaniu w tak zanie 
czyszczonem środowisku mogę 
powstawać katary dróg odde- 
chowych. 

Musimy teraz bliżej się za- 
stanowić nad tą domieszką po- 
wietrza, którą określiliśmy jako 
drobnoustroje, zarazki lub mi- 
kroby. Często będzie o nich 
mowa w dalszych rozdziałach. 

Co nazywamy drobnoustroja 
mi lub zarazkami? — Drobno- 
ustroje są to małe, gołem okiem 
niewidoczne, żyjące istoty. Tyl 
ko zapomocą szkieł powiększa- 
jących możemy je rozróżnić. 
Drobne te istoty rozmnażają się 
z zastraszającą szybkością. Ma 
ją one różny kształt, w zależ- 
ności od którego noszą różne 
nazwy. 

W ciele ludzkiem naprzykład, 
w jego przewodzie pokarmo- 
wym, na błonach śluzowych ust 
i nosa znajdują się niezliczone 
ilości tych drobnoustrojów Nie 
wszystkie są jednak szkodliwe. 
Niektóre nawet pomagają przy 
trawieniu. Natomiast jest dużo 
odmian tych drobnoustrojów, 
które są wręcz dla nas niehez- 
pieczne. Z chwilą, kledy dosta- 
ią się do naszego organizmu, 
wywołują one ciężkie, a nawet 
Śmiertelne schorzenia. Niejeden 
czytelnik słyszał na pewno o za 
razkach, które wywołują u czło 
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Wtedy dopiero poznałem mój, SEE zza 


błąd. 


Dziś już zapomniałem 3 tej 
nikczemnej Zosi, natomiast nie 
mogę zapomnieć swego cham” 
stwa, żem się wtedy tak brzyd: 
ko zachował wobec p. Heni. 
Czuję teraz, że p. Henię kocham 
nad życie i nawet przyjaźnimy 
się ze sobą, ale teraz nie mam 
odwagi sam wystąpić z propo 
zycją, którą niegdyś tak głu* 
pio i niegrzecznie odrzuciłem. 
Cierpię bardzo z powodu mojej 
nieśmiałości, nie ośmielę się pra 
sić p. Henię o przebaczenię za 
mój niecny posiępek. Tak tego 
żałuję, tak mnie to męczy, jak 
zmora. 


Nie mając innego wyjścia, 
błagam Pana Redaktora o wy- 
drukowanie mojego listu. Nie” 
chaj w ten sposób moja ślicz” 
na Henia — gorąca wielbicielka 
kochanych „Ostatnich Wiador 
mości“ — dowie się, jak bardzo 
żałuję mojej winy i jak bardzo 
cierpię z tego powodu. Błagam 
też Pana o wstawiennictwo, bo 
Henia tak się zachwyca Pań- 
skiemi radami, że o ile Pan tyl: 
ko rzeknie słówko, z pewnością 
Pana odrazu posłucha“. 


Panno Heniu, zna Pani piek- 
ną piosenkę: „Przebacz, to mo 
ja wina i błąd“? Jeżeli tak, to 
z pewnością Pani przyjmie skru 
chę p. Stęfana, tah szczerze 
przyznającego się do popełnio- 
nego błędu. Zresztą, tak mi się 
widzi, że Pani o niczem innem 
nie marzy, jak tylko. aby mu 
przebaczyć. Niechże Pani to u- 
czyni możliwie najszybciej. Je- 
stem przekonany, że wkrótce 
dostanę zaproszenie na Wasz 
ślub. Szczęść Boże!.., 


„Teka” z Granowa. 
Niech Pan się zwróci do U: 
rzędu Patentowego. Może tam 


Maurice Chevalier 
I Jeanette Mac Donald 


W PRZEBOJOWYM FILMIE 


GODZINA Z TOBĄ 


Uwaga: w sadprogramie zdjęcia dźwię- 
we s zabójstwa Prezydenta 
Franci DOUMER a 


W kinte ATLANTIC grme 33 


P- © = |) = 1 
Wierzbowa 7 


ADRIA PALACE rocz: 8'1o. 


Fotężny przebój prod. 1932/33 
KRÓLOWA PODZIEMI 


Nowy wielki sukces ulubienicy 
JOAN CRAWFORD 


KINO CASINO" 


Nowy Świat 50. Pocz. 4, 6, 8, 10. 


K RISS 


Ceny zniżone od 50 groszy, 


[LJ 
„ina jestic 
nowy świat 43 p. 6 
FILM DLA WSZYSTKICH 
Igrzyska namiętności na arenie cyrkow l 
to film dźwiękowy 


LUDZIE ARENY 


najcelniejszy obraz świata cyrkowąyo 
w roli głównej 

FRANCIS X. BUSHMAN 

Nadprogram: aktualuos« dźwiękowe. 

cepy biletów zusżone 4. 150 i 2.— 

dla młodzieży ZŁ 1. 


| NAUCZ SIĘ RYSOWAC 


ulatwisz sobie pracę 
w swoim zawodzie 


zalnteresują się Pańskim wy:|Pryepokty wyspa bwspratniy > 
nalazkiem, albo skiernią do odjPie: wszy w Pelaca 


powiednich osób. 
P. Czesławowi R. z Pawiej. 
Możemy służyć listem pole” 
cającym. 


wieka suchoty płuc (gruźlicę), 
tyfus brzuszny, cholerę, blo- 
nicę i t. d. Zarazki tę niczawsze 


'1NSTYTU! NaUK 
RYSUNKOW i KRESLEN 
przer korespondon., g 


Warszewo — Leszno ó). 


wa się kurzu, okna muszą być 
szeroko otwarte. 


3) Baczinę uważać zimwą 


znajdują się w powietrzu. O ilej porą, aby piece były duhrze Zza- 


jednak w naszem otoczeniu] opatrzone, 
znajduje się człowiek chory na| dziela? 


by z nich nie wy- 


się szkodiiwy waż 


gruźlicę, oddaje on podcząs kal (czad). 


sziu i kichania kropelki śliny, 


4) Unikać w miarę możności 


w których znajdują się zarazki| lokali publicznych. gdzie niema 
gruźlicy... Wdychając z powie-| odpowiednich urządzeń do czę” 
trzem, te niewidzialne kropelki] stego odnawiania bowi:trza — 
śliny, łatwo możemy ulec za*”| wentylatorów. 


każeniu, zachorować na gruź- 


5) Unikać bliższego obcowa* 


licę. Ale nietylko zarazhi gruż”| nia z ludźmi, u których podej* 
licy mogą się znaleźć w po-|rzewamy chorobę płuc. 
wietrzu. Zanieczyszczone pu-| 6) Nie piuć na podłogę. W 
wietrzę może zawierać i inne| plwocinię bowiem zuajduje się 
rodzaje chorobotwórczych za*| dużo zarazków. Piwocina wvsy 
razków. Na otwartem powie-| cha, a zarazki wraz z kurzem 
trzu, dzięki jego stałemu ru-| dostają się do naszych dróg od 
chowi, ta sama ilość zarazków | dechowych. . 
rozchodzi się na większej przej 7) Qddychać przez nos, a nię. 
strzeni. Promienie słoneczne| przez usta. Nos bowiem filtru” 
działają zabójczo na zarazki:| je powietrze, nim dostanie się 
Na otwartem powietrzu. rzad*| ono do płuc, zatrzymuje zarar 
ko kiedy znajdują się chorobo |ki i oczyszcza powietrze. 
twórcze zarazki i możliwość| 8) Nie obawiać się przecią” 
zarażenia się jest prawie wy”| gów, o ile nie są one zbyt sil” 
kluczone. ne, przeciągi bowiem najskutecz 

Po zapoznaniu się z warunka| nie! odnawiają powietrze. 

mi, które mogą wywołać zanie-| 9) W godzinach wolnych od 
czyszczenie powietrza i szkod-| pracy przebywać na czystem 
liwie oddziaływać na drogi od-| powietrzu, możliwie zdaia. od 
dechowe ł przez to na cały or-|osad ludzkich, aby dać moż” 
ganizm ludzki, możemy wysu-| ność płucom swobodnie oddy* 
wać następujące wnioski. chać. 

1) Powietrze w mieszkaniach] 10) Na wolnem powietrzu u- 
musi być często odświeżane.| prawiać gimnastykę, oddecha” 
W odpowiednich porach roku] wą, t. i. starać się wdychać głę 
należy trzymać okna ciągle ot-| boko, zatrzymać nieco pnwie= 
warte. trze i również głęboko wydys 

2) Nawet zimową porą na”| chać. 
leży klika razy dziennie prze-| W następnym rozdzialę po 
wietrzyć pokój, a przy sprzą”| mówimy o najgroźniejszym 
tanlu. kłedv naiwięcel wydoby-! wrogu ludzkości — gruźlicy. 


Za klęskę kryzysu 


placi świał pracy nędzą i udrekami 


W chwili, gdy piszemy, nie 
znane są jeszcze szczegóły za 
powiedzianej redukcji płac pra 
cowników państwowych i woj- 
skowych zawodowych, która to 
redukcja ma dać oszczędność 
budżetową w kwocie 100 miljo- 
nów złotych. Jednak już samo u 
kazanie się zapowiedzi, jak zdo 
łaliśmy stwierdzić, wywołało 
przygnębiające wrażenie i roz 
goryczenie w szeregach praco 
wniczych. 

Podnoszą się głosy, protestu 
łące przeciw spychaniu cięża” 
rów, wynikających z ratowa- 
nia równowagi budżetowej, na 
barki pracowników, gotuje się 
wielka akcja obronna na fron- 
cie zagrożonego bytu. W nai- 
bliższym czasie organizacje pra 
cownicze wystąpią do czynni- 
ków miarodajnych o zaniecha-” 
nie projektów, które, wprowa- 
dzone w czyn. wieszczą ruinę 
zubożałym rodzinom pracowni” 
czym. 

Nie przesądzając wyniku tej 
akcji. musimy zauważyć. że za 
kleskę kryzysu płaci dotychczas 
tvlko Świat pracy swa nędzą i 


W TE”"T."=" WSTENKINNYORY 
Biaski i cien.e 


Papierowe przyciieje 


Polskie ustawodawstwo ochron 
ne pracy jest zadziwiająca eleklo 
rne. Kto eżylu odnosne usiowy: 
a nie wie, jaka przepuść dzieli te- 
orję od praktyki, musi. przyjść do 
umtosku, że w Polsce csłowich 
pracy na raj nu ziemi, U stawu 
Dioni go przed wuzyskiem asta- 
wa zapewnia mu idealne warunki 
pracy: usłuwa chroni jego mac. 
ustawa trzyma w ryzach praco- 
dawcó:e, stuwcm sielanka. Na na 
ŚLSEM usłtewocawst wie HOI ste 
wszystkie kruje wzorować, bo tok 
dobroczynnie wnika ono w treść 
życia pracowniczego, Ponoć na” 
wel eksportujemy projekty praw 
na! Obyśmy mieli szczęśliwą Tę- 
kę, 

zamknijmy jednak księgę praw 
it przyjrzyjmy się „rzeczywistej 
rzeczywistości". Niechie oko na- 
sze padnie na fryzjera, który w 
dzien przedświateczny pracować 
musi (oczywiście „nieoficjalmie'!) 
od 7 ranodo 1 w nocy, Mając w 
pamięci odnośny paragraf usia- 
wy, zawolamy: 

— Gdzie jest inspekcja pracy? 
Przecież S-godzinny dzień pracy 
jest gwałcony! 

Wołać moglibyśmy długo, prze 
rażliwie długo. Coprreda inspek 
cja jest ależ tak tylko (to nieszczę 
sue tylko!) nie posiada dostateez 
nei egzekutywy. Ktoś powie: 

— Przecież ma do pomocy asu- 
nitów z poszczególniuch zawo- 
dew? 

Va, ale na papierze. W rzeczy 
tnistości ich niema. Pracownicy 
wołaja o asystentów, którzy uja- 
umiliby w poszczególnym zawo- 
dzie nędzę gnębionego, wyzyski- 
wanego pracownika, lecz ich gło» 
ay ida pod niebiosy=, 

Zaiste tragiczną wymo- 
wę papierowe przywileje w rzeczy 
amstej rzeczywistości! 


g! 


udrękami, jakie straciły już 
ludzką miarę. Pracownik jest o- 
fiarnikiem, do którego odwołu 
je się państwo i którego wyzy” 
skuje prywatny przedsiębior- 
ca Wytrzymałość pracownika, 
nawet najbardziej społecznie i o 
bywateisko wyrobionego, ma je 
dnak swój kres. Tej struny prze 
ciągać nie wolno, bo skutki mo 
gą być niesabliczalne! 

Gilotyna redukcyjna nanowo 
ma zacząć działać. Godzi się 
więc przypomnieć nastroje, któ 
re wywołane zostały ostatnio 
przeprowadzoną na wielką ska 
lę redukcją uposażeń pracowni- 
ków państwowych. Doszło co- 
prawda, do pewnej stabilizacji 
warunków bytu na płaszczyźnie 
zniżonych uposażeń, ucichły fer 
menty, które znajdowały się w 
stanie wrzenia. masy ogarneła 
apatyczna rezygnacja, lecz nie 
należy z tego wnioskować, że 
nastroje były chwilowe, nie 
dość silne, aby wybuchnąć w 
gwałtownych formach protestu. 
że w zadowoleniu przyjęto no” 
we jarzmo obowiązków. Wszak 
wtedy bardzo szeroko popula- 
ryvzowały się hasła strajkowe! 
Nie zostały one zrealizowane, 
ale zrealizowane obecnie być 
mogą, zwłaszcza, że cios daty 
ka pracowników prowincjonal- 
nych, tych pracowników, któ- 
rzy, jeśli np. chodzi o kolejnic- 
two, maią możność snaraliża” 
wania całego ruchu komunika- 
cvinego w kraju. 

Masv pracownicze bronią się, 
co jest ich istotnym prawem, 


A 


A . D f 
szanuja interes państwa, bo są 


dobrymi obywatelami, lecz bli- 

ska iest chwila, że w sumieniu 

ich pocznię się ważyć instynkt 
(Dokończenie obok. 


+. 7 


Farmaceuci 

WY dniach 22 i 23 b. m. odbędzie sę 
w (Warszawie (Murszałkawska 138 m. 
$) XVT zjazd delegatów Zw. Zaw. Far 
maceutów Pracowników. [Na porzadku 
dziennym obrad znajduja się m. in. spra- 
wy organizacyjne oraz wybory nowych 
wiadz związkowych 


50 r 


Samorządowcy 


Zw. Pracown. Samorządowych m. st. 
Warszawy czyni starania o wykończe- 
nie dla członków „Domu Wypoczynko- 
wego” w Warnie (Bułgarja). Sama bu- 
dowla jest już pod dachem i w połowie 
lipca spodziewane jest wykończenie 
wnętrz. Dom składa się z 42 izb i jest 
obliczony na 80 osób. Użytkowanie „Do 
mu”, jeśli dopiszą fundusze, zacznie się 
już w końcu bież. sezonu letn:cgo. 


Handiowcy 

W ubieglym tygodniu odbyło 
się w lokalu Zwiazku Handlew 
ców (Sienna 16) ogólne zebranie 
członków Zrzeszenia Przyjaciół 
Sądów Pracy przy udziale kilku- 
dziesięciu osóh. Sprawozdanie z 
działalności Zrzeszenia składali 
pp- sedza Zygmunt Zaleski, lawn; 
cy Z. Turkus i St. Kotoński. Po 
obszernej dyskusji sprawozdanie 
przyjęto do wiadomości, wyraża 
jąc Zarzadowi nouzekowanie za 
dotvchczasowa pracę. Do Zarzą- 
du Zrzeszenia na roż 1932 wybra- 
ni zostali jednomyślnie Zygmunt 
Zaleski, adwokace: Józef Biech i 
Mieczysław Przedborski oraz la- 
wniey: St. Rotański, Tarnopol- 
ski, Turkus. Hochberg : Sieczko. 

Zadaniem Zrzeszenia Przyjar'ól 
Sadów Praey, jest poglębian'e 
TETTEN 
państwowy i instynkt rodzin- 
NCO przeważy? Czw cłodna 
rodzina, czy państwo. które do 
maga się ofiar? Do tej ostatecz- 
ności. że pracownik opowie się 
za rodziną, nie mnicjąc pogo- 
dzić sprzecznyci. interesów, 
państwo nie może dopuścić. Do 
póki jest czas należy zejść z 
drogi niehszpiecznych ceksperv= 
mentów. (W) 


j wiedzy fachowej ławników Sądów 


aby Sądy Pracy, jako 
nowa zdobycz klasy pracującej: 
działały jaknajsprawniej. 


Robotnicy budowlani 


Zw. Zaw. Robotników Budowianych, 
którego zarząd główny mieści się w 
Warszawie, liczy 45 oddziałów prow.n- 
cjonalnych, rozsianych po całej Polsce. 
(W skład prezydjum wchodzą: Gardecki 
(prezes). Polańczuk Władysław (wice- 
prezes), Pluskowski Józef (sekretarz) i 
Gołębiowski Jan (skarbnik). Członkami 
zarządu gł. są: Matuszewski Juljan, Ke- 
nicer Henryk, Kida Andrzej i Szymański 
Józef, 

Zarząd zabiega u czynników miarodaj 
nych o pracę dla swych członków. Sta- 
rania te zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem, że 250 robotników niewykwa- 
ilikowanych znalazło pracę na robotach 
publicznych. Trudniej idzie z wyszuki- 
waniem pracy dla murarzy, malarzy i in 
nych specjalistów. ze względu na martwo 
tę budowlaną. 

Związek powstrzymał się od podpisy- 
wania umowy zbiorowej ze Stowarzy 
szeniem Przemysłowców Budowlanych, 
uważając ją za szkodliwą dla ogółu ro- 
botaików budowlanych. Umowa ta nie 
reguluje zmiany płac i dopuszcza wyda- 
lenie z pracy bez dwutygodniowego wy- 
powiedzenia, 


Pracy. 


Kelnerzy 


Organizacje zawodowe pracowników 
gastronomicznych zabiegają energicznie 
o ustalenie t. zw. minimum płac, W te! 
oracv napotykają na duże trudności. Na 
piszemy o tem obszerniej, 


Fryzjerzy 

Zw. Zaw. Pracown. Fryzjerskich 
(Bracka 17) ogłosił ankietę. w której za 
bytuje się, jaką drogą należy dążyć do 
unormowania zarobków fryzjerskich. 
Kwsstjonarjusze rozesiado da wszyst- 
kich pracowników, zatrudnionych w za- 
wodzie fryzjerskim. 

Dowód ogioszenia ankiety jest nastę- 
pujący: Jek wiadomo. fryzjerzy pracu- 
ją przeważnie na procentach, Przy takim 
spascbie uposażeniowym ważną rolę od- 
grywa cennik. Niestety, są zakłady, któ 
re prowadzą  nieuczciwą  konkurencię, 
obriżając ceny, by odebrać pracę innym 
zakladom. Wskutek tego podrywają e- 


Dość obietnic! Za prace trzeba płacić! 


Pracownicy miejscy Warszawy w obronie bytu 
zapowiadają strajk 


— pracowników 
miejskich stale się pogarsza, 
gdyż magistrat stołeczny nie 
wypłaca poborów — iuformuje 
nas jeden z czołowych działa- 
czów Zw. Pracown. Samorzad 
Warszawy. Oprócz tego grozi 

płac i redukcie. 


Sytuacja 


nam obniżka 
Erzystencja uasza jest zachwia 
ua. Musimy wystąpić do ener- 
gieznej obrony! 

Staraliśmy się w drodze per- 
traktacyj z zarządem miiasta za 
łatwić sprawę polubownie. Nie- 
stety, stale spotykaliśmy się Z 
obietnicami, że sytuacja się po 
prawi, pieniądze na pobory się 
znajdą, lecz zawsze obietnice o~ 


UE CENĄ 


Fryzjerzy walczą o swe prawa 


Może dojść do rozłamu w Cechu Fryzierów 


Pisaliśmy już, że pewne ko- 
ła przedsiębiorców fryzjerskich 
knują zamach na odpoczynek 
niedzielny i Świąteczny fryzie- 
rów. Zamierzają oni doprowa- 
dzić do tego, by zakłady fryzjer 
skie były otwierane w niedzie- 
le | święta przez 2 godziny. Zgo 
dna opinia większości fryzie” 
rów jest przeciwna temu proje 
ktawi. 

Jak się dowiadujemy, ostatnio 
odbyło się na neutralnym grun- 


f wszelkim inowacjam. 


cie kiika zebrań właścicieli za- 
kładów fryzjerskich, którzy ka 
tegorycznie protestują przeciw 
Wystą- 
pili oni z żadanicm. zaapatrzo 
nem w 70 podpisów, do Cechy 
Fryzierów a zwołanie nadzwy 
czajnego walnego zaromadze- 
nia cechu celem wyrażenia wa 
tum nieufności st. cecha Maksy 
milianowi Pecowi. Jeśli nie u- 
stąpi dobrowolnie, zanosi się po 
ważnie na roziam w cechu. 


mm OE m O Z O OO ZA AZT 


kazywały się tylko pusterni sło 
wami. Głodujący pracownik nie 
może dłużej czekać! Związek 
nasz w porozumieniu z inneini 
organizacjami, które tworzą Ko 
nnsie Porozumiewawczą Zw. 
Pracowni. Miejskich, złożył pre 
zyvdentowi nesta nlirnatywny 
memorial. 

Zadane w tem ultimatwn: () 
wypłacenia zalegjech pensvj i 
emervtur do 2l b. me, +) wypła 
cenia zaległej tó-tej pensji z 
1930 r. również do dnia 21 b. 
m., 3) utrzymania w dotychcza 
sowych normach zapomóg na 
wpisy szkolne, 4) utrzymania 
dotychczasowej pomocy lekar 
skiej, 5) zaniechania redukcyi: 
personalnych, 6) wypłacenia 
przyrzeczonych odpraw i eme- 
rytur pracownikom, zwolnio- 
nym z M. Z. Z. W.iin.i 7) wy 
płacenia odpraw pracownikom 
kontraktowym.  zaszeregowa” 
nym od l-go kwietnia r. b. 

Jeśli punkty I i 2 nie zostaną 
załatwione w terminie, ogłosimy 
strajk od 23 b. m. Strajle wyst 
chuige gdyż mamy katęworvcz” 
ne zehwały walnego zgromodnze 
nia pracowników. Termin stra; 
ku przesuneliśmy, lecz dalej 
zwlekać nam nie wolno! 

— Czy strajk obejmie i przed 
siębiorstwa miejskie? 

— Nie chcąc godzić w intere- 


sy miasta, straik początkowo 
obejmie tylko wydziały admini 
stracyjne. Gdy zauważymy, że 
nie odnosi skutku, rozszerzymy 
strajk i na przedsiębiorstwa, a 
wiec tramwaje, gazownię, wo- 
dociągi. ZOM, rzeźnię i inne. 

— Czy fundusze miasta po- 
zwalala ua wypłatę zaległości. 

— Tak, Magistrat z bieżących 
wpłvwów môgłby regulować 
zaległości, lecz ich nie regulu- 
je, tylko szuka na ten cel poży 
czek. 


Sir TF 


uch zawodowy 


gzystencję rodzin pracowniczych, Docha 
dzi do tego, że fryzjerzy zaraviają po 40 
groszy na godzinę. Wszczęta przez Zw. 
akcja ma na celu wprowadzenie ładu w 
zawodzie fryzjerskim i unormówanie by- 
tu pracowniczego. A . 

Zw. zabiega o wprowadzenie do kor 
misyj sanitarnych, badających, zakłady 
fryzjerskie, przedstawicieli fryzjerów. 

Skład prezydjum Zw. stanowią: Ry- 
ziński Edmund |prezes), Ogonowski Sta 
nisław (wiceprezes), Brzeziński Edmund 
(sekrgjarz) i Dąbski Aleksander (skarb- 
nik). 


Krawcy 


We wtorek zgłosiła się do wicewoje- 
wody warsz. p, Włostowicza delegacja 
oddz. Żyrardowskiego Zw; Zaw, Prac, 
Przem. Odzież. w osobach adw. Rippla 
i prezesa Targońskiego Romana w spra- 
wie uzyskania poparcia dla Żyrardow= 
skiej spółdzielni krawców. P. wicewoje=' 
woda przyrzekł, iż poczyni starania, aby 
spółdzielnia otrzymała zamówiema od in 
stytucyj państwowych, oraz wyraził go- 
towość zapoznania się z tworzonym war 
sztatem pracy. 

W najbliższą niedzielę o godz. Il-ej 
przy ul. Trębackiej.1l odbędzie się wal 
ne zebranie oddz, ilI (młodych kraw- 
ców). Na porządku dziennym wybory 
zarządu Oraz sprawy organizacyjne, 

Do zarządu oddz. II (Wałowa 2) zo- 
stali m. in. wybrani: Altman. Strasburg, 
Cybulkiewicz . Cymerblicht. 

Warszawska spółdzielnia krawców 
znajduje się w toku organizacji. Potrzed» 
ae fundusze są już zgromadzone. 


Szewcy 


Organizacje zawodowe pracow 
uików przemyslu skórzanego znaj 
dują się w dalszym ciągu jeszcze 
w fazie zakladania fundamentów 
związkowych. Należy działaczom 
zwiazkowyn życzyć by ich pra- 


cu, prowadzona z wie!lkiem po- 
święceniem. najrychiej wydala 
plon: 


Niestety. przy dziwnej obojętna 
śei mas szewckich, ktore nie wstę 
puja do szeregów  otrgamizacyj- 
nych, nadzieje te wymykaja się 
na eoraz dalszy plan. A szkoda! 
Tylko w silnych organizacjach 
zawodowych znajda szewcy sku- 
teczną obronę swego bytu! 


Służba domowa 


Zw. Zaw, Chrześć. Służby Domo 
wej prowadzi obronę prawną 
swych pokrzywdzonych członkiń 
przy pomocy delegaiak, które za 
łatwiaja spory polubownie, oraz 
przez swego adwokata, który pro 
wadzi sprawy w sądzie. 

W eelach oświatowych urządza 
Zw. odczyty, koncerty i przedsta 
wienia teatralne. Dokształcanie 
zawodowe odbywa się na wieczo- 
rowych kursach gotowania. kro 
ju i szycia. Poza tem Zw. prowa- 
dzi bezplatne biuro pośrednictwa 
pracy, schroniska dla bezrobot- 
nych członkiń, kolonje letnie oraz 
kase oszczędności. Ważną placów 
ką Zw. jest fundnaz emerytalny. 
który nbezpiecza członkinie na 
starość lub na wypadek trwalej 
niezdolności do pracy. 


NASTĘPNY DODATEK 
PRACOWNICZY 
„OSTATNICH WIADOMOŚCI” 
UKAŻE SIĘ 
W NAJBLIŻSZYCH DNIACH. 


Aa mmm p RO A WA 


W ostatnich czasach trapi 
branżę malarską plaga „pokąt- 
nych partaczy*. Niewykwalifi- 
kowani robotnicy biorą się do 
uprawiania malarstwa pokojo- 


Malarze pokojowi podjęli walkę. 


z partaczami I fuszerami 


mieszkań i przeglądają kąty. 
Dla skutecznej walki z tą pla- 
gą, Oddział Malarzy Zw. Zaw. 


Robotn. Budowl. (Zielna 5) 
istniejący od 27 lat, powołał kc 


wego, rugując w wielu wypad-| misję fachową celem ustalenia 
kach fachowców, bowiem klien-j kwalifikacyj zawodowych prak 


ci nie zawsze się orientują ko- 
co angażują do pracy. Taki 


„bartacz” maliie, aby zbyć, a? komisie 


liczue są fakty, Że roboty nie 
kończy, bo właśuie wpadła mu 
w ręce lepsza praca. Również 
pod przykrywką pracy zamó” 
wienia przyjmują różne ciem- 
ne elementy, które dla celów 
przestępczych dostają się do 


tykujacych  malarzv npokoio- 
wych. Wszyscy nziuami przez 
zostali zgłopatrzejii 
|w legitymacje z lotogratjami. 
' Legitymacje te uprawniaią da 
wykonywania zawodu 


Przeprowadzający remonty 
powinni posługiwać się tylko 
związkowcami, którzy mogą się 
wylegitymować. 
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KRONIKA KRAKOWA 
Erda 


Wydzierżawienie piekarni miejskiej 


W dniu 17 maja br. odbyło 
się posiedzenie wspólne Sekcji 
III. i VIII. przy udziale Pp. Wi- 
ceprezydentów Dra Landaua i 
Dra Klimeckiego pod przewod- 


Czwartek : Iwona 

Przepowicdnie astrologiczne. 

Nie przemuj się dzisiejszemi niepo- 
wodzemiami, gdyż nie będą one miały 
wpływu na dalsze twoje życie. Dzieci 
dziś urodzone, będą się musiały łamać 
z trudaościami, lecz czeka je potem 
świetna karjera. W miłości drobne po- 
wikłania z możliwemi jednak sukcesami. 


Teatr Miejski: „U mety“ 


Adria : „X. 27.“ 

Apollo : „Zwycięzca 

Bagatela: „W konkurach* 
Promień: „Harold trzymaj się“ 
Słońce: „Zeppelin w płomieniach" 
Świt: „U wrót Antarktydy“ 
Sztuka : „Zew ziemi“ 

Uciecha: „Purpnrowa gondola" 
Wanda: „Nenita kwiat Havanny" 


Radjo 

G. 11.45 Transmisja z Warszawy, 
11.58 Transm. sygnału czasu, 12.10 Tran- 
amisja komunikatu meteorolog, 12.33 
Transm. 27 koncertu szkolnego, 15.15 
Transm. z Warsz : komunikat L. O. P. P., 
15.25 Transm. odczytu z Warsz., 15.45 
Transm. z Warsz.: komunikat dla że- 
glugi i rybaków, 15.50 Transm. progra- 
mu dla dzieci, 16.20 Transm. lekcji 
francuskiego, 16.40 Pieśni majowe z 
Wieży Marjaekiej, 17.10 Transm. z War- 
szawy, 17.35 Transm. koncertu kame- 
ralnego, 18:50 Rozmaitości, komunikaty, 
29.10 Odczyt, 19.30 Muzyka płyt gram.. 
20.00 Tranam. feljetonu z Warsz., 22.00 
Transm. z Warsz., 22.10 Transm. z 
„Morskiego Oka“ I cz. rewji „Listek 
figowy*. 

Dyżur nocny aptek: 
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 


66, Mikołajska 4, Dajwór 3/PL. Zgody 17. 


Szpieg zawisnął na szubienicy. 

Wyrokiem sądu dorażnego w 
Kobryniu skazany został na śmierć 
przez powieszenie szpieg wywia- 
du obcego Jan Kozłowski z pow. 
Pińskiego, którego w kwietniu 
ujęto na granicy podczas zdoby- 
wania materjału szpiegowskiego. 

Jan Kozłowski został w po- 
niedziałek powieszony na dzie- 
dzińcu więzienia kobryńskiego. 


Bandyci usypiacze grasują. 


P. Mordkowicz, żona jego Sa- 
la i siostrzenica Wala udali się 
pieszo w kierunku Bielan w War- 
szawie. 

Po drodze postanowili odpo- 
cząć na ławeczce, stojącej na 
placu Zelaznej Bramy. 

Po chwili przysiadł się do nich 
jakiś nieznany im mężczyzna pa- 
lący niebywałych rozmiarów pa- 
pierosa. 

Cała rodzina w krótkim cza- 
sie zasnęła. 

Zbudziwszy się p. Mordko- 
wicz stwierdził, że skradziono 
mu zegarek. Znikł także zega- 


rek żony. 

Choroby Basedów, serca, 
cukrzyca, reumatyzm, 
Lecznica „Salus“ 

Dra Kupczyka, Kraków. 


Pułk. Sławek w Krakowie. 

W dniu wczorajszym przybył 
aeroplanem b. premier ` pułk. 
Sławek, który pożegnał delega- 
cję kombatantów włoskich od- 
jeżdżających do Włoch. P. pułk. 

ławek zamieszkał w apartamen- 


tach Grand Hotelu. 


Dwa konie spłonęły żywcem. 

W Sosnowcu wybuchł pożar 
w gospodarstwie Stanisława Mu- 
sialika, przy ul. Górniczej 23. 
Pastwą płomieni padły stodoła, 
stajnia wraz ze znajdującemi się 
wewnątrz dwoma końmi, młoc- 
karnią i szeregiem narzędzi. Stra- 
ty są bardzo duże. Przyczyny 
pożaru dotychczas nie ustalono. 


nictwem b. Ministra Prof. Dra 
Kumanieckiego, na którym roz- 
patrywano oferty wniesione na 
dzierżawę piekarni miejskiej. 
Po przeprowadzonej dyskusji 


„Ratunku — bandyci" 


Wczoraj patrolujący ulicę Wi- 
ślisko dwaj szeregowi policji na 
posłyszany krzyk „ratunku — 
bandyci“ przybiegli na miejsce 
w pobliżu ul. 


Chodkiewicza, |są znanemi złodziejami w oso- 
gdzie zauważyli trzech ucieka- bach Kowalskiego Piotra, Patry- 
jących osobników, a gdy ci wez-|ki Franciszka i Kusela Tadeu- 


| uchwalono wydzierżawić piekar- 
|nię miejską firmie „Ziarno” i za- 
|twierdzone warunki tejże dzier- 
żawy przedstawione przez 
Magistrat. 


oni włamać się do komórki przy 
ul. Chodkiewicza 21, i dokonać 
kradzieży kur, jednakże spło- 
szeni zostali przez właściciela 
kur, który okrzykiem „ratunku 
— bandyci“ zwabił dwóch sze- 
regowych policji. 


(strzały nietrafne w kierunku ucie- 
kających. Podejrzani osobnicy 
zatrzymali się i zostali ujęci 
| Okazało się, iż wszyscy trzej 


wani nie przystanęli oddali dwa sza bez miejsca zam. Usiłowali 


Wydobycie zwłok introligatora z Wisły 


Policja Wodna  wydobyła 
4 Wisły u wylotu ulicy Koletek 


włoki w stanie początkującego z Kobierzyna. Lekarz 


| zwłoki Kosińskiego Józefa, lat 
|24, pomocnika introligatorskiego 
miejski 


kładu Medycyny Sądowej. Za- 
chodzi przypuszczenie samobój- 
stwa. 


zozkładu. Okazało się, iż są to polecił zwłoki odstawić do ŻZa-| 


Rozporządzenie o podwyższeniu opłat stemplowych 


Ministerstwo Skarbu wydało 
okólnik o nowych opłatach stem- 
plowych, które obowiązywać bę- 
dą od dn. 18 maja r. b. 

W myśl tego okólnika od po- 
dań wnoszonych do urzędów 
państwowych oraz do świadectw, 
wydawanych przez te urzędy 
zostaje podwyższona z 3 zł na 
5 zł. z wyjątkiem świadectw wy- 
dawanych przez sądy. 

Opłaty od zezwolenia na stałe 
prowadzenie przedsiębiorstwa, 
wymagającego koncesji zostaje 
podwyższona z 20 zł. na 40 zł. 


Wypisy z aktów  notarjalnych 
| sporządzone przez urzędy pań- 
stwowe a zaopatrzone w podpis, 
i będą podlegały opłacie 2 zł. od 
każdej stronicy. 

Odpis i wyciągi, które spo- 
i rządza i poświadcza  notarjusz 
będą podlegały opłacie po 50 gr. 
od każdej stronicy, zamiast do- 
tychczasowej kwocie 20 groszy. 

Podania o zezwolenie na urzą- 
dzenie widowiska lub koncertu 
publicznego (choćby dochód był 
przeznaczony na cełe społeczne, 
oświatowe lub kulturalne) będzie 


podlegało opłacie w wysokości 
50 zł. oraz po 50 gr. od każde- 
go załącznika. 

Opłata od pełnomocnictw, 
upoważniających do zawarcia 
umowy, zarządu przedmiotem 
majątkowym i t. p. wynosić bę- 
dzie 2 zł. (dotychczas 3 zł.) 

Wolne będą od opłaty pełno- 
mocnictwa wystawiane w postę- 
powaniu, tyczącem się ubezpie- 
czeń społecznych przez ubez- 
pieczonych inb członków ich 
rodzin. 


Krwawa tragedja w Warszawie 


Krwawa tragedja rozegrała 
się w Warszawie w domu przy 
ul. Kruszej 38, w suterynie, zaj- 
mowanej przez 24 letnią prosty- 
tutkę Stanisławę Kowalską. Przy- 
był tam Tomasz Czarnecki, 
dawny kochanek Kowalskiej. 
Czarnecki kilka lat temu wyna- 
jął suterynę i ofiarował ją swej 
kochance — jako mieszkanie. 
Wkrótce potem Kowalska oskar- 
żyła Czarneckiego o zmuszanie 


ją do nierządu” Czarnecki ska- 
zany został na półtora roku cięż- 
kiego więzienia. W między cza- 
sie Kowalską „zaopiekował“ się 
kupiec J. T., Czarnecki odsie- 
dziawszy karę, kilka dni temu 
wyszedł z więzienia. Onegdaj 
przyszedł do swej dawnej ko- 
chanki i zażądał by opuściła 
suterynę lub też, by zgodziła 
się zamieszkać z nim pod jednym 
dachem. Kowalska odmówiła 


tłumacząc, że ma już innego 
„opiekuna“. Wtedy Czarnecki 
wyjął rewolwer i oddał dwa 
strzały do Kowalskiej. Prosty- 
tutka raniona w brzuch i piersi 
zdążyła jeszcze wybiec i wołać 
o ratunek, poczem padła martwa. 
Czarnecki po wybiegnięciu Ko- 
walskiej, targnął się na swe ży- 
cie wystrzałem z rewolweru. 
Desperat poniósł momentalnie 
śmierć. 


Staruszka chciała zamordować wnuka 


Na sesji wyjazdowej 
skiego sądu okręgowego w San- 
domierzu odbyło się kilka roz- 
praw pod przewodnictwem sę- 
dziego Walewskiego. 

Dnia 12 kwietnia 1931 r. Ka- 
tarzyna Zawadzka, lat 79, we 
wsi Wólka Chrapanowska w no- 
cy w zamiarze pozbawienia ży- 
cia swego wnuka 25-letniego 
Józefa Zawadzkiego uderzyła go 
podczas snu dwukrotnie siekie- 


radom- |rą, wskutek czego odniósł on |rankiewiczowi, 


bardzo ciężkie rany. Targnięcie 
się staruszki na wnuka miało 
podłoże swe w stosunkach ro- 
dzinnych, jakie wytworzyły się, 
kiedy Józef Zawadzki otrzymał 
w spadku 25 morgów ziemi. Sąd 
w dniu 12 bm. skazał Katarzynę 
Zawadzką na 1 rok więzienia. 
Dnia 13 bm. odbyła się roz- 
prawa przeciw Ryszardowi Ba- 


lat 25, jąkale, 
oskarżonemu o zniewolenie 14- 
letniej Stefanji Wyrzykowskiej. 
Sąd skazał go na 4 lata c. wię- 
zienia. Był on już karany za 
zniewolenie i kradzież. 

Tegoż dnia sąd skazał na 1 
rok więzienia 19-letniego Sta- 
nisława Rucwaja za zniewolenie 
19-letnie Józefy Firlej na past- 
wisku w Świniarach. 


Granat rozszarpał pięciu chłopców 


Pogotowie ratunkowe we Lwo- 
wie wezwane zostało we wtorek 
wieczorem do gminy Porzecze 
Nadworne koło Komarna, celem 
udzielenia pomocy 5 ofiarom 
eksplozji granatu artyleryjskiego. 
W chwili przybycia samochodu 


Ddpowiedzininy redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


pogotowia na miejsce wypadku 
4 chłopcy wiejscy zmasakrowa- 
ni w straszliwy sposób, już wy- 
zionęli ducha, 5-ty zaś Wasil 
Michajłow leżał nieprzytomny z 
oderwaną ręką. 


Jak się okazało, chłopcy zna- 


lazłszy w polu pocisk armatni 
poczęli nim manipulować i spo- 
wodowali katastrofalny wybuch. 
Rannego Michajłowa przewiezio- 
no w stanie grożnym do szpita- 
la powszechnego we Lwowie. 


DRUK 


m OO: 
REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA : Kraków, nl. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w peł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kroaice krakowskiej | wiersz mm” 50 gr. Drobne 25 groszy ra wyrrz. Prenumerata miesięcrna zł 3 wraz z Odnoszeniem de 
[Ea W Z OOOO Z 
Drakarnia Mesepol, Kraków, Ha Gró 


dla handlu, przemysłu, broszury 
czasopisma, wykonuje najtaniej 
Drukarnia „Monopol” 


Kraków, Na Gródku 2. 
Telefon Nr. 173-02 


krzepi obuusie 


|Zamach samebójczy artystki 


teatralnej. 


Dnia 17 bm. usiłowała popel 
nić samobójstwo przez wypicić 
większej ilości amoniaku b. art 
teatralna Nadzieja Gawlikowsk* 
Powód nieznany. Lekarz Pogo 
towia przewiózł Gawlikowskń 
w stanie nieprzytomnym do szp" 
tala św. Łazarza. 


Aresztowanie włamywacza. 


Zatrzymano Rymarza Franci 
szka, lat 22, robotnika bez za" 
jęcia i miejsca zamieszkania 24 
kradzież z włamaniem dokonaną 
w dniu 17. bm. na szkodą Bot* 
wińskiego Władysława, urzędni* 
ka prywatnego, zam. przy ulicy 
Bonerowskiej L. 1. Rymar 
skradł garderobę i bieliznę wart: 
220 złotych. 


Zatrzymani za jazdę na gapt 


Zatrzymano Kałamarza Wła” 
dysława i Grege Włodzimierza 
lat 18 bez zajęcia i stałego 
miejsca zam. za jazdę koleją be” 
biletów. 


Kukułka porzuciła dziecko: 


Zatrzymano Kukułkę Janinę 
bez zajęcia i stałego miejsc? 
zamieszkania za  porzucenić 
dziecka. 


Przez zażycie „kogutka* chciał 
popełnić samobójstwo. 


Dnia 17 bm. około godz. 1? 
przy Aleji 3-go Maja usiłow® 
popełnić samobójstwo Sewerj? 
Władysław, lat 28, kelner, któ” 
ry zażył większą ilość proszko 
(kogutków). „Powód  nieznan)* 
Lekarz pogotowia odwiózł 8° 
do szpitala św. Łazarza. 


Śmierć podczas gry 
w piłkę. 


Na łące w Targówku na ty 
łach posesji Siarczana 3, p d 
czas gry w piłkę zasłabł nagle! 
przed przybyciem lekarza Pog®“ 
towia zmarł 16-letni Feliks Pie” 
siewicz. Zmarłego koledzy prze” 
nieśli do mieszkania rodziców 
przed przybyciem policji. Przy” 
czyna śmierci nieustalona. Zwłok! 
zabezpieczono przez wstawienić 
posterunku. 


Nieszczęśliwy wypadek 
na meczu 


Podczas rozgrywanego na b0 
isku Hakoahu w Będzinie, mecz” 
piłkarskiego między Czeladzki” 
klubem, a Sarmacją zdarzył $' 
nieszczęśliwy wypadek. Przy zde 
rzeniu dwu graczy jeden z ni® 
Emil Rychter upadł nieszczęśl” 
wie doznając złamania nogi. 


Matka sama pochowała swoj” 
dziecke na cmentarza. 


W Tomaszowie policja anon” 
mowo została zawiadomiona; %3 
niejaka Szczepaniak pochowA 
na cmentarzu swoje dziecko P'_ 
męskiej. Zwłoki małca na emen 
tarzu istotnie znaleziono. M2* a 
tłumaczyła się, że dziecko przy 
szło na świat w 7-ym mies. 
i z powodu braku sił, zmoć a 
Zwłoki przesłano do prose“ se 
jum celem ustalenia przy” 


zgonu. 


